
Nr. 40. We Lwowie Poniedziałek 9. Lutego 1891. R ok

Biuro Redakcji „ D z i e n n i k a  P o l  Bk i e g o u, Plac Mariacki 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynoiu we Lwowie rocznie 18. złr. — półrocznie 
rocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct.—miesięcznie 
i  złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w „aństwie austrjaokiem, rocznie 
24 złr. półrocznie 12 złr — kwartalnie « złr. —
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za g.-aaicą ; do całych Niemiec
Tocznie 50 marek -  kwartalnie 12 marek ou |r g j jroezme maion — a . . 0 i Wi - .  —  . 7 A

do F ian cji, A n g lji,  Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  a w r a c i  

T e le fo n  R ed a k cji 171.

Przedpłatę i ogłoszenia r̂ẑ jmuja we Lwowie:
Biuro  Admini s t r ac j i  „Dziennika  Pol ski ego1', plac Marj . i rki ,  

l iczba 6 i 7, w domu pana  Kiselki  : we Wiedniu:  
pp.  Haasens t e in  et ' ' og i e r  (Otto Maa-s t  M. D u k c s ; 
H.  Schalek ; A. Oopelik ; Kudolf  Mosse. W Berl inie,  
F ra nk fu r c i e  i Kolonji : Haasenste in et Togler  i O L.  
D . i ub e ; w H a m b u r g u : Karoiy et l . i ebmann W Wat -  
szhwD : Rek-hinann i Frendle r .  W P a r y ż u :  C. Adai r ,  
R u e  des  saints  Peres 81.;

Ogłoszenia p r zy j mu j e  się za opłatą f i  centów od j edne go  
wiersza d r o b n y m drukiem ( petit)

P ry w a t na  K or esponde nc ja  i nekrologi  i ?  ct. od wi erws / a .  
Drobne ogłoszenia  po I 1/, centa  od wyrazu.  P omi esz ka n ia ,  

sk lepy po 1 ct. od wyrazu.
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wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8 .  rano. Reklamy w  ru b ryce  Nadesłane 20  ct od w ie rsza .

Zaprowadzenie umundurowania dla 
młodzieży szkolnej.

LWÓW 7. lutego•
Sprawa umundurowania uczniów ®zk°* p-'

duich, weszła na właściwe tory, tak, iż juz 
rychło spodziewa/- się można jej stanowczeg 
z a fa tw ie u ia . Nie przesądzając l~dnak wcale J 1 
rozwiązania, pozwalamy sobie zabrać glos w ) 
k n estji ze względu na jej aktualność, jak nie 
mniej na okoliczność, iż takowa obchodząc zai 
wno wszystkie warstwy, omawianą była  tachowo 
nietylke w kołach nauczycielskich, lecz także w
prasie krajowej. . .

Jak wiadomo, powziętą została na ostatniej 
sesji sejmowej uchwała, wzywająca rząd do za
prowadzenia umundurowania młodzieży szkół 
średnich, Rezolucja ta przedstawiona została dro
gą urzędową przez W ydział krajowy ra zie 
szkolnej i przez tę ostatnią ministerstwu o wiece 
ni& do w.adomości pizedłożoną Ato i wsz®c 
stronna dyskusja publiczna, prowadzona w y 
względzie ,iiż od dłuższego czasu, spowodowała 
iż sprawa ta była przedmiotem gruntownych 
obrad władz szkolnych niezależnie od wspomnia
nej rezolucji i miała już zostać, jak  się dowiadu
jem y, przedstawioną ministerstwu z wnioskiem na 
zaprowadzenie mundurków dla uczniów w gali
cyjskich szkołach średnich.

Polegając na doświadczeniu, zroLionem  ̂w 
zakładach uaukowych, w których mundurk1 już 
od dawna istnieją i mając na względzie wielkie 
korzyści, jakie przynosi wprowadzenie w użycie 
mundurków dl» młodzieży szkolnej, a przede- 
wwystkiem  dobro tej młodzieży, możemy j edJ 
nie domagać się zaprowadzenia mundurków, któ
re nie powinno spotkać się z trudnościami tem- 
bardziej, iż w Galicji istnieją bądź prywatne 
zakłady naukowe, jak OO. Jezuitów w Chyro- 
wie, 0 0 .  Zmartwyci.wstańców we Lwowie, bądź 
te ł  zaKłady pub.iczne, jak  szkoła rolnicza w 
Czernichowie i wreszcie liczne szkoły wychowa
w cze wojskowe, w k ióiych  okazał się mundur 
znakomitym środkiem pedagogicznym  i wycho
wawczym .

Młodzież nasza, przy wrodzonej zresztą ka
żdej młodzieży lekkomyślności i niedoświadeze- 
uiu, daje się snadnie powodować usiłowaniom 
sprowadzenia na manowce, podlega wpływom  
różnorodnym i niebezpiecznym przez obcowanie 
nietylke ze złemi towarzystwami, wystawiając 

"mię na stUlLl, -ghiŁffCt jej rozwojowi fizycznemu i 
moralnemu, lecz bywa nawet wciąganą w rozma
ite agitacje, dla młodocianego umysłu niebezpie
czne ze szkodą własną i swej przeszłości i z 
ujmą dla naszego społeczeństwa, ktorogo jest 
nadzieją i przyszłością. Aby tym wszelkim w pły
wom zapubiedź, niezbędnym jest daleko szerszy 
nadzór nad młodzieżą szkolną po za szkołą, ani
żeli to obecnie ma miejsce, a któryby wykonywali 
aietylko nauczyciele, ale i publiczność, szczegól
niej po większych miastach, gdzie do^ór młodzie
ży jest już z natury rzeczy utrudniony

Zachowanie się bowiem młodzieży po za 
szkołą ma wielką doniosłość i skutki dla wycho
wania i dla samej szkoły, a w tej mierze jest 
dozór domowy niewystarczającym i wprost za 
słabym . Spoczywa on przeważnie w ręku kobiet, 
z powoda, iż doglądanie m łodzieży ze strony oj1 
ców  lub opiekunów, oddanych swemu zawodowi, 
nie może być dostatecznem, a często jest niemo- 
żliwem. Tym sposobem dzieje się, że młodzież 
dopuszcza się po zj. domem rozmaitych wybry
ków, mając już z góry zagwarantowaną bez
karność

Temu złemu mogłaby w znacznej części za- 
pobieaz szkoła przez rozszerzenie swego nadzoru 
także i po za szkołę, a skutecznym ku temu celowi i 
pomocnym środkiem, byłoby niewątpliwie zapro
wadzenie mundurków szkolnych, które oddając 
n’ bako młodzież pod ciągłą kontrolę publiczno
ści, dadzą każdemu sposobność ostrzeżenia, ba 
nawet odwiedzenia od złego niedoświadczonych 
1 niebacznych, lub ewentualnie możność po
znania wykraczającego W  ten sposób zwiększy  
się także karność wśród młodzieży, która czując
się mundurem odróżnioną od innych, musi się 
stosownie zachować i liczyc nie może na bez 
karne przejście wykroczenia, lecz owszem spo
dziewać się odkrycia i kary. Noszenie munduru 
wzbudzi już u najmłodszego ucznia pewne po
czucie godności własnej poszanowania swego 
stanu i zaaładu naukowego, uważając zaś mun
dur niejako za strój honorowy, nie dla każdego 
dostępny, starać się on będzie zachować decorum  

■ i nie czynić mu ujmy.
Z tych względów okaże się niezawodnie 

mundur szkolny jako znakomity środek pedago
giczny, a prócz tego będzie on wielostronnym  
środkiem dodatnim, przyczyniając się do ściślej
szego zbliżenia noszących go, do rozbudzenia tak 
w szkole, jak  i po za szkołą ducJ i koleiżeń- 
skości i jedności, do połączenia węzłem przj- 
jaźni Herc młodocianych, do wpojenia zamiłowania 
do czystości, porząd iu i skromności i co także 
podnieść należy, do zatarcia swę jednolitością i 
pojednezym wyglądem różnic stanu, które u nas 
tak jaskrawo w publicznych szkołach występują 
* zniesie tern samem chęć wyróżniania się i pe
wnej wyższości uczn. i z  domu zamożnego nad 
biednym Już powyższe względy przemawiają za 
Oprowadzeniem mundurów w  szkołach i zbijają 
fhozliwe zarzuty, majac za sobą tak wydatne 

“rzyści. Jakkolwiek jednak oświadczamy się za 
oprowadzeniem mundurków, nie możemy jednak  
przemilczeć, że jest jeden punkt, zaciemniający 
ta dodatnie strony —  a tym jest wzgląd ekoao- 
miuzny, który dotknie tylko warstwy ubozsze i 
jtóry  z  tego względu jest poważnym i zasługu
jącym  na uwagę. Dziś, gdy oświata u nss tak 
jł  f° b K  gdy czuć bię daje tendencja odsunię- 

szkoły pewnego procentu, pragnącego

oświaty bądź dla nauki samej, bądz d ą̂ zdoby 
cia chleba, środkami administracyjnymi dobrze 
obmyślanymi i stosowanymi, należy się nam tem- 
bardziej liczyć z tą ewentualnością! gdP ^ przez 
koszta zaprowadzenia mundurków miało siao się 
z  jednej strony droższem i tak już dr°g l® dla 
niektórych kształcenie młodzieży, z 
strony odebrało rodzicom ubogim niożnos p y  
łania dzieci do szkoły. Ofiary takie byłyby^zbyt 
kosztownemi dla społeczeństwa i dla P
ny władze szkolne juz teraz za8t^ ° * a 0b:eck i 
tern, w Taki sposób temu złemu Z“F 
obmyśleć odpowiednie środki, p rzyP 0 bie j  h 
rych możnaby poratować rzeczywiście duJrów 
Nie zapobiegnie temu zaprowadzenie . n-e
choćby najprostszych i n a jtań szy  
pizewyższających nawet kosztów z > 
ubrania, lecz potrzebabj zapewnić dJa
com możność otrzymania takiego ustana
swych dzieci ^ p e łn ie  b e z p ła tn y  , ^  ^  
wiając przy zakładach naukowycn . bĄdź z 
dusze na ten cel z ofiarności pubficzn ■A , 
innych źródeł powstałe, lub też ?a* iąaŁ ej u- 
orcja, któreby pod warunkami jak n ■ 

ciążliwymi mundurków dostarczały- że
Jakkolwiek spodziewać się ®°1, ^  niŻ8Zą 

konkurencji stanie się cena mundu • kkojwjek  
od ceny zwyczajnego ubraniaf j wentualnie 
ofia/y, jakieby najbiedniejsza k^  odp0wieJnym  
ponieść miała, me stałyby może " Z enie mun. 
stosunku do korzyści, jakie z a p r o * . ml0dzieży 
durków zapewni w przyszłość, na ocJzekiwać ze 
szkolnej, to przecież nie rnużemy bem naj.  
spokojem .ezultatu, gdyby ty® * ła być do. 
mniej zamożna ezęść ludności słuszności
tkniętą. Po dobrej woli i p°<? się że
naszych władz szkolnych spod. Raięcjem iej 
jeszcze przed definitywnem r°z® t' ozne środki 
kwestji, obmyślą odpowiedne i s zam;erzonej 
dla usunięcia tej jedynej złej s }u o k o ją 
nowości i obawy nasze eo rychkj £

Um undurowanie uczniów  w

ZB> -a ubrań zwyczajnych w latach szkolnie  
S  ^  i 1892/93 i dopiero z rokiem szkolnym  
1892/93 stałby się powszechnym obowiązek no- 
izeuia mundurków przez całą młodzież szkół 

średnich — tak w szkole jak i po za szkołą. 
Uniform taki stanowiłaby bluzka z sukna gra
natowego ze stojącym kołnierzem i dystynkcjami 
dla klas niższych w formie podłużnych T
O r n y c h , - ś  f ^ c P f f k l a ^

szaregi sukna z  kołnierzem wykładanym i w y
ł o g i  granatowymi j  ^ -p ę cz k a  g ^ m w a  
kroju fralc oskiego z daszkiem i odpowiednymi 
do rodzaju zakładu naukowego , klasy m b k m a -  
tami. Ponadto do.wolonemby było noszenie także 
letnich mundurków tego samego, kraju z szarego 
płótna żaglowego.

od

■ k o r e s p o n d e n c j e .

Puryi 5 iutep0
, ■ . Zbliżenie do y?

(Ustawa robotnicza w izbie. La Sainte RU88iett^ en- — 
Jeszcze o Thennidorze. ». * n r ó h v  «

Dotychczasowe, nieśw1 ' ? ały  zaw P°
ustawodawstwa socjalnego' ® P. znów ■ ^  na
opór ze strony senatu. O b l a n i a  Eracy
kutuje nad kwastją u^eg dziewcząt • ^  fa
brycznej dzieci, nieletnich jest let-
łm ejatyw ą w tej piekącej, g  hrabiego a !
zem zasługą znanego J M j c'a 8 p o w it y c h

11 i QĈ T  ^riewcząt i dzieci zostaje
praca kobiet nieletnich dzie^ iDilego terminu, a 
ograniczoną do dzmsięciogodz kach! kopalDi.ich  
to we wszelkiego rodzaju. Jach budowlanych’ 
warsztatach i przedsiębiors pracującyeh rna 
Praca nocna dla tej kategorj ^ ^  odnogi fl.
być stanowczo zabronioną- £  ,aua odbywa si
i do wypadków w który^  ^  raCchaniczncgo 
przy pomocy kotła p a r o w e j t  protcsto-
motora Zwolennicy zasady tanowieniom Pod 
wali Przeciw Powyższym Hkrępować wolności, 
ęozorem, iż nie należy pj.zycbyliła siQ do 
Jednakowoż większość zy siły młodzieży 
zdania, że praca nocna nlWeubytek we wzroście
Ząaczny, a. wielce smutny wzrastający z
ludności, skażenie rasy, n;eZdolnyeh do służby 
każdym rakiem p r o c e n t  » & dość Wy-
wojskowej -  zdają się ^ S / c nocn - Q ko. 
razme na szkodliwy wpiyw r J

blCt lJ 7 C1- k' m w kwestji głoszonego zbytW ażnym objawem w K pospofitej do

treśc i: „Byłoby n a iw n o ś c ią ,  a w  każdym razie
rzeczą zbytniego pospiechu ŝ dzJt - że ustąpienie
Crispiego może’ się pi^y.055̂ 1 ’ 0 P°J® z
Włochami, lub oderwania takowych od P?Jltykj 
niemieckiej. Związek austro-niemiscki nie by 
w ym ysłem  Crispi ego. Aljans potrójny tnógł być 
osobiście przyjemny królowi Humbertowi, ale tu 
decydowała przedewszystkiem okoliczność, iż 
cały  naród w sojuszu tym  dopatrywał się gWa. 
rancji dla postępu i rozwoju swej potęgt na 
zewnątrz i na wewnątrz Europy- kwiat staje 
zawsze po stronie tych, którym sPrzy ja powo
dzenie, zaś narody powodują się urojonym czy  
też rzeczywistym interesem, n>e zaś sentymenta- 
lizmem. Jasną jest rzeczą, iż korzy stniejszem 
było dla W łoch połączenie \  Niemcami, aniżeli 
z Francją i dla tego ustąpienie Crispieg 0 nie 
zmieni w niczem zasadniczego kierunku polityki 
włoskiej u.

Oświadczenie Sardou, iż »Thermidoru na 
Zasadzie da w n ie jszych  układów będzie w ysta
wiony w Berlinie — wy wołało ogólne oburzenie 
wśród radykałów. Juslice, organ izraelity Cle
menceau, obsypuje Sardou najprzeraźliwszemi

obelgami z powodu rzekomej hańby dla Francji 
w razie przedstawienia nTliermidora1* w Ber
linie.

W „teatrze historycznym11 przedstawiono w
tyci, dniach widowisko Ougenheima i Le
F aurc’a p. t. L a  Sa in te  liussie. Akcja rozegrywa 
się na linji kolei transkapi.jskiej, którą buduje 
Patrjotyczny jenerał rosyjski, ożeniony z An
gielką. Wiarołomna żona knuje przeciw niemu 
zdradę, zamierzając go wysadzić w powietrze 
wraz z jego dziełem, zbrodniczy jej plan w y 
chodzi na jaw, poczęm kok °ta rzue*. się pod 
kofa lokomotywy. 8wr.ta Rosja ocalona — pu-
^fiezność 1'ozeiituzjazmowąna bije okiaski, g i y
nagle z paradyzu daje *3 słyszeć o k r z y k : Vive
ł® Pologme:...

L is ty  lo j iy A s k ie
4. lutego.

10-
Przybyli tu wczorąl d^ aj dy S nitarze Przy

lądka dob.ej Nadziei; V °.lewski namiestnik, sir 
Henryk Loch i prezes dfihjnetu, p .  Rhodes. Ce
lem ich bytności w stoVy cesarstwa jest ułoże- 
nie spraw don.osłej wfig1; .ty c z ą c y c h  polity
cznego i ekonomicznego y  u JtTtańskiej Afryki 
Południowej. Już dzisW rozpoczęli ci panowier u*udniowej. Ju ż  dzis^ r  ? . panowie 
parady z mrgr. S fllisb W T  1 , miDistrem spraw 
kolonjalnych, lordem P f fjrdem ' Rhodes mąż 
stanu niezmiernie poWi^any przez eklektyczną  
Hdność Przylądka i o&enn* .plemtona, b y ł tu 

ostatni przed półt°fa. 10 jem’ ' 1 g łośny  
zatarg z Portugalia z ^ }  » ° do powrotu na sta-zatai g z Portugalją -o  powrotu na sta
n o w iło  i powikłał k W ?* Polndniowo-afrykań-
ską ip,H7.r7.e wiecei. 0 d ?wcg° czasu, dwie za-5  jeszcze więcej, w  , • TT” ’ j“ VT Łł*'
Szly  wielkie zm iany: gielski nadał kom-
Panji połud.-airykańskieJ cec.h? . 1 przywileje_ mniej 
^ c e j  te same, za Bły nn̂  ni«gd^te satoe, p o * c3  Jak!‘®h. Bły nn,,J ni«gd^  
^°mpanja wschodnio z  obyła dla Anglji
cesarstwo Aurungzebowj a z dm giej strony, za
darł „ portugalją uk1* / - tJ“ p a so w y , zyskując
ke8eu on ję  aż do P ^ b y t ^  o krzeSów {zeki 
■^ambesi Vłrprawdzi« P^zedsiębiorcza kom-
Panja, rozporządzaj^ S1̂ eem zbrojnych
k °nstablów. zawadził* P° d ^ " le terytorja por- 
dgalskie w Maszo®*^" , ' ‘ ’ \ wprawiła rząd

svvdj w kłopot „ p o w ł j ’. ;al® !zdaJe Się nie ule- 
już żadnej w ąt^ * ,b ’ ' Anglja stała się 

" sz'’ch i najszczęślip a n i D | X ST ' '  ‘

inin -I8*1 cała 1 nri jał j .,, 0̂8jf  Rhodes,
atv^C St.a’ projekruj*. , w • , '“511 takie ukon- 
•  ̂ a°Wanie owych ’ n| .  zawarowało
im jednolitość skonf®dfl b • j ^ 0nji angielskiej 

zależnej od zwi®** d °ntroli parlamentu
tutejszego.

Zatarg anglo-ai®®1̂  1 ° ad połowem fok 
^  morzu Behringa *? tońHjr;r,ii matnię krę
tactw londyVfsko-waS*y . . > że obij strony
Pragną wydostać » « , V c e i n u ł?°łJCżeniaPragną wydostać się ̂ L . e. S° położenia by- 

jakim  sposobem-.-' . Dlc. trudnego. Sta- 
ny  twierdziły do tej P?. ’ - ngmlscy kanadyj- 
Czyey tępią foki, *° bv , wy sP Prybylow- 
skich, gdzie te cen»J L o m s t w ^ A le  S’ę dl& Wy

ski sędzia Swan w chwili tysiączne
poświadczenia ry „brźeżv ^ ei'V̂ iaj Ący c l1, że 
wzdłuż wszystkich e^ .  f  e^nnga rodzą sięwzdłuż wszystkich ^  ,z ^  e ringa rodzą się
forzki i potrafiąc P^jAw^est dń'™1f St zanurzają  
się w morzu. Sędzia ^ 8t dowieść tego przed
kongresem, lub ko V  ło fo. i taktu, iż
nigdy jeszcze tyle mni t B ehnngu, cc
dzisiaj. Dyplomaci - ć az skorzystać s
pół otwartej śluzy 1 P wezbranym tru

Prasa zagrani jtffo,Pp^ j  ^ ardz0 mylnie zna
czenie wyboru w H>rk w ie lć s^ i^  ’ ŻC PxZC
szedł tam g lad stoń o^  " J "8zo4c^  240 głosów;
głosowało Stoli blisk® t;  wyborców Obóz
radykalho^rlandzki i* ? '? ™ ’ kard52 oaturaln e, 

ruh r .Ł ,ZWro a 8  mowczo temu twierdzeniu.ruin a stanowczo temu twierdzeniu.
Nie r iu ^  o ieJ sprawie, guyuy v
H artlep oo^ n m  zsP°,'iad''ł  ■ .ważnie-iszy ch
Przesileń anReli sprowadzić może kwe-
8łja Zielonego U rfnU'- y iok  ten zaPOwiada po 
prostu b l i s k f  w i m #  r7 olucJ  ̂ socjalną -  nie 
r wiem  ngw ałtóJnR , alcj. “ eomknioną. Obaj 
kandydaci p o s e l j t  ^  - d° wlelklego stro
DlL; ^ a liberalnego ^  ---------

za samorządoa* J *ji, drugi — za unją
Parlamentarną zjud?(!Cj n.eS° Królestwa. Pozornie 
jednaic tylko ro«dz,pl l(>h ta jedna kwestja -—
1 dopóki mowy s* e. °Kraniczali do jej rozbioru, 
słuchano icb z apaU '̂ 0 na szczególną uwagę

^ „ n ^ c n o s ć .  ->.<» i r  . . .a t  ArOfi-
sluehano icb z aPa^ ^ 0 na szczególną u 
zasługuje la  0kopc*noś° fe  Hartlepool jest środ 
k iem obwodu licznjc kopajni węgla- a nad 0 
zatrudnia w swych dokach mnóstwo robotników. 
Obaj k a n d y d a o i ,  ( | # y  i Furness, są szefami i 
właścicielami przedsiębiorstw pajrozlcglejszych w
owej miejscowości ob • chlebodawcami tysię
cy górników i robotników. Gray. uaionista, był 
atoli popularniejszym od swr.go przyjaciela i za
razem przeciwnika; zwycięstwo chyliło się nie- 
zaprzeozenie na jego szalę--- kiedy, od razu, 
syndykaty górników i dokowców wystąpiły z na 
stępnem ultim atum : Głos nasz oddamy temu,
kt« nam da obietnicę, że w izbie domagać się 
będzie obwarowania statutem pracy 8-godzinnej 
i... kto u siebie nie będzie zatuudniał ludzi, 
nie należących do naszych, miejscowych, 
związków zarobkowych (tradts-unionsH . Gray 
już się zgadzał na pierwsze żądanie —  drugie 
odrzucił stanowczo; przyjął ie Furness i został 
obrany posłem wcale nie znaczną większością.

D ziw ić się niepodobna, że gladstoniści po
krywają ohydę tego kompaktu Furnessa— sztan-

a>
t o

darem irlandzkim, pod którym chcą wrócić do 
władzy. Lecz też nie można ganić torysów, że 
zamierzają unieważnić wybór na zasadzie, iż 
osiągnięty został przekupstwem — wprawdnie nie 
pieniężnem, ale gorszem jeszcze. Furness kupił 
mandat, obiecawszy popierać teroryzm związków  
roboczych. Jeżeli obietnicy nie dotrzyma — to 
zasiada nielegalnie; jeżeli dotrzyma — to stać 
będzie w ciągłej kolizj, z prawem, które... d o 
t y c h c z a s  zabezpiecza Anglikom całkowitą 
swobodę pracy i zarobkowania. Syndykaty słu
chały obojętnem uchem o Irlandji; lecz tryumf 
ich dowodzi, że Anglja stoi w przededniu libe
ralnego przełomu ekonomicznego i społecznego. 
W  wyborach powszechnych, kandydaci będą 
musieli przyjmować takie same ultimata we wszy- 
"tkich okręgach górniczych i fabrycznych; wszę
dzie tam są Irlandczycy (w Hartlepool jest ich 
nie wielu, bo zaledwie 300 z gtosem wyborczym) 
- -  wszędzie więc radykaliści, nie przebierający 
V7 sposobach, a ubiegający się o poparcie mas 
ludowych, znajdą łatwe zwycięstwo... jednocząc 
kwestję irlandzką z roboczą, obiecując złote góry 
i związkom zarobkowym i irlandzkim klubom. 
Rzecz jasna, że, posiadłszy władzę, uciekną się 
do polityki kunktatorskiaj wobec jednych, lub 
drugich ; lecz ponieważ w przyszłym parlamen
cie znajdą się niewątpliwie reprezentanci syndy ■ 
katów praey— ci kolegom swym nie pozwolą stać 
czas długi nad ukropem : każą im sięgnąć ręką 
po zanurzoną skrzynię Pandory! A co potem 
będzie? I jakie w pływ y stąd zakotłują na stałym  
lądzie Europy ?

I któżby się b y ł spodziewał przed 12 laty, 
że koercje Irlandczyków —  taki w ylęgną owoc 
w wszechpotężnej A n g lji!

Tymczasem generał armji zbawienia, Bootli, 
rozpoczął tymi dniami ogromne dzieło „osuszania 
bagien Anglji ‘ — bagien straszliwej nędzy,
wzrastającej chyżo z dnia na dzień... głównie z 
powodu teroryzmu związków roboczych. Proszę 
pomyśleć tylko! 2aden nędzarz nie znajdzie ro 
boty na czas dłuższy, jeżeli nie przyłączy się 
dc zw iązk u ; ponieważ jednaką związki agitują za 
pracą ośmiogodzinną i ukrócają lub ukrócić pra
gną swobodę administracyjną pracodawców, ci 
więc odmawiają zajęcia nowym rekrutom syn d y
katów. Jeżeliby ten i ów biedak chciał pracować 
niezależnie, to mu związki zagrożą irlandzkim  
„boykotyzm em - i prześladować go będą do 
skutku, do pokaleczenia i śmierci.

Booth otworzył dwa wielkie schroniska dla 
bezrobotnych i wszelkiego rodzaju nędzy moral
nej i fizycznej, a jedno specjalnie dla świeżo 
uwolnionych kryminalistów. Odwiedziłem wczoraj 
schronisko dzielnicy Kings Cross. Jest to gmach 
ogromny, nieco koszarowego wyglądu, przerobio
ny z kilku kamienic. Na parterze, obok biur 
rządu, znajdują się łaźnie — pierwsza potrzeba 
gości —  i trzy duże sale, służące za jadalnie i 
miejsca rekreacyjue. Auchnie są w suterenach. 
Pierwsze piątro zajmują warstaty szew skie i kra
wieckie, izby dla pantoflarzy i kapeluszników  
Sypialnie na górnem piętrze, a odznaczają się 
wzorową czystością bardzo pomysłowego urzą
dzeniu; z dwóch izb obszernych, każda mieści 
23 posłań, te zaś składają się z  rodzaju wykuwa
nego lub zsuwanego pudła, zawierając10; » trzy  
przedm ioty: siennik z nąjgrubazego płótna a-
glowego, skórzaną poduszkę i * k r z a “ ^  V  
drę. Zawiadowca wytłóm aczył mi, że pofcrycie 
skórzane jest najzdrowsze dla ciała, a najtrwal
sze zirazem i dętego  najmniej kosztowne Pudło  
ma w nogach szafkę dla dodatku, a w głowach  
nieec większą dla świątecznego ubrania. W sta- 
wszj rano, każdy jegomość przetrząsa swą „po
ściel11. układa ją w czworo, składa pudło i przy
suwa do ściany, gdzie łóżko jest z pozoru nie 
wielką skrzynką. —  W  dziedzińcu z jednej stro 
ny jest diuga szopa, m ieszcząca duże koryto, 
pokryte i długie; w yższy jego koniec sięga pom
py, niższy schodzi do ścieków podziemnych, l u  • 
się odbywają poranne i inne snlucje; wzdłuż 
umywalni leżą kaw ały mydła karbolowego, rę
czniki wiszą na ścianie. Gdy ludz»ę się zejdą, 
odkręcony kurek wypuszcza strumienie wody, 
zawsze czystej, bo bezustannie płynącej. N aprze
ciwko gmachu głównego, w dziedzińcu zbudowa
no szopy żelazne, gdzie są kuzme, stolarnie, to
karnie i rozmaite warstaty hałaśliwe. ZaU ad  
mieści już 50-ciu „zbawionych11 biedaków.

Booth przygarnia w ty ch  schroniskach, o ile 
miejsca starczy, każdego biedaka —  bez wzglę
du na jego wyznanie, narodowość, zawód, mo
ralność lub niem oralność... pod jednym  tylko wa
runkiem . posłuszeństwa. To zaś wvmagane jest 
w pracy, w porządku i obrządku" codziennym. 
Innemi słowy, jenerał tak się odzywa do przy
byszów : btawię was na drodzę do pewnegc zba
wienia, dam wam co jeść i cze.m się przyodziać, 
ale m usicie za to pracować i zachowywać ścisłe 
posłuszeństwo. O waszą religję, nie pytam : sze
regi armji są wam otwarte, jeżeli ta ta  wola 
wasza.

Schronisko jest pod zarządem „kapitana11 
armji i trzech „podoficerów*. Czterej ludzie kie
ruj* życiem  i pracą 50-ciu. W szyscy wstają o 
5-tej ; o (i-tej udają się do warstatow : nieznający 
żadnego rzemiosła, pobierają naukę v najodpo- 
wiedniejszem do swych zdolności, śniadanie o 
S-mej składa się z zupy z kaszą i clileba. Od 
9.— 12. znów praca, potem objad: g<'3ta, zdrowa 
zupa, kartofle tub groch ; trzy razy w tygodniu 
po pół funta mięsa, dwa razy ryby (sztokfisz, 
śledzie, fiądry), raz w tydzień mączne pyzy, raz 
same tylko jarzyny ż zupą i chlebem. Fraca od 
1 — 6., potem duży kubek herbaty z mlekiem i 
chleb z marłem lub tłuszczem, i na tem koniec. 
Dziesięć godzin pracy. Codziennie, m iędzy 7 mą 
i 9-tą wieczorem przychodzą do schroniska the 
S a h a tio n  łads atid -ans, s, zuchy i dziewczyny  
armji, z instrumentami muzycznemi, z książkami

cudackich hymnów, w uniformach na których 
uderza wzrok płomienista dewiza; Firc a rd  
Sword... „Ogniem i M ieczem! ‘ Spracowani j>en- 
sjonarze schodzą się. j e ś l i  c h c ą .  do r.il 
parterowych, mogą tam sobie czytać gazety 
i książki, lub mogą słueliaó zuchów i dzie
wczyn, muzykujących, śpiewających, tańczą
cych i przeróżnie w ykrzykujących z cha
rakterystycznym  entuzjazmem... kompletnie i 
absolutnie z b a w i o n y c h  członków ludzkości. 
Pcnsjouarze, chcąc nie chąe, dają się porwać 
w esołości; zresztą najedli s.ę dobrze, prześpią 
się wybornie w owych skórach i... pewni są ju
tra; ludzie, którzy zeszłego tygodn:a kostnieli w 
mroźnych nocach po skwerach i parkach, wpół 
nadzy, chronicznie zgłodniali- W zm aga się sza
lona ochota zuchów, pensjonarzy i d z iew czy n ; 
ochota przyzwoita — w edług kanonów nie wy 
brednych. Lecz około wpół do 9-tej, żołnierze 
armji odprawiają improwizowane modlitwy, g ło 
śno. w stylu... któryby nam w ydał się prawie 
bluźnierczym, tak jest patrjarchalnie i dziecinny  
i z majestatem Boga poufały i w prośbach 
swych... kategoryczny. Styl ten przemawia do 
uczuć, zatopionych ciemnotą, alkoholem, nędzą i 
długą rozpaczą. Ten i ów żołnierz męski, JUJ) 
żeński opowiada następnie, jak  został zbaw io
nym : opowiada z grubą prostotą, nazywa rzeczy  
po imieniu —  a i tu przemawia do słuchacz, 
bo — mówca był w tem samem, lub stokroć 
gorszem położeniu moralnem i fizycznem . aniżeli 
do niedawna oni. Nie jeden z pensjonarzy czuje 
się wzruszonym —  nie dziś to jutro, łub za rok 
coś się w nim zbudzi — a wtedy zuch lub 
dziewczyna &iada obok niego, pociesza go, mówi 
doń jego językiem, myśli jego tokiem myślenia  
i — radzi z nim szczerze i serdecznie coby tu 
najlepiej począć?

Miejsca mi brak na więcej szcz-gółó^  Te 
wieczo-ne zabawy i „rnodi tw y “ stanowią n ie 
poślednią dźwignię podniesienia upadłych. My 
sobie nie wyobrażamy, jak dziw ne zachodzą  
przemiany w moralnej konstytucji nędzarzy,
którym przeziera w ten sposób szmat nieba __
nieba armji zbawienia. Z tych schronisk, prze 
szedłszy dobrą szkolę i próbę, mogą oni wrócić 
„do świata", lub przyjść do drugiego etapu : ko- 
lonij wiejskich, roluic/.o-rękodzielniczych. Tam  
jui więcej mają swobody i otrzymują ptacę. 
Z fani angielskich, albo się rozejdą po kraju, 
lub będą wysłani do kolonij, jakie Eooth nabywa 
w Afryce i Au&tralji.

E a m . S . NaganottskC.
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KRONIKA.
K a le n d a rz. Poniedziałek (10 ) :  Apolonji. Wschód 

słońca o godzinie 7. minut 25, zackód o (godzinie 
5. minut 7.

„T ow arł/rt*0 wstrzem ięź iwańci w Pozna-
njy “/przed  rokiem zawiązało sic w Poznaniu Towa
rzystwo, celem szerzenia wstrzemięźliwości we wszy- 
atk:cł warstwach społeczeństwa polskiego, tak mięnzr 
inteligencją, jakoteż między robotnikami. Na ezele 
Towarzystwa stanęli ludzie, mający w i  fieście znacze
nie i poważanie i z młodzieńczym piawdziwie zapa
łem poświęcili się sprawie tak doniosłej w skutkach. 
Pierwszego stycznia Towarzystwo wstrzemięźliwości 
zaczęło wydawać swoją gazetkę, poświęconą wstrze
mięźliwości, pt. Pobudka. Wychodzi co miesiąc w 
Poznaniu pod redakcją dra Żelichowskiego i Franci
szka Erysiaka, współpracownika D zień. Po-.n.

Z Mysłowic donoszą, że aresztowano tam bardzu 
niebezpiecznego opryszka, który przez długie czasy 
na czele bandy 16 ludzi był postrachem całego po
granicza z tej i tamtej strony. Nazywa on się Ma- 
de ŝ,k.*\ na jakiś czas ujść czujności władz ro
syjskich i przybył do Siemianowic w odwidziny do 
krewnych. Występował on bardzo po pańsku i wy 
dawał się za Krakowianina. Pewna kobieta poznała 
go i do iosła władzy. iannf otoczyli mieszkanit 
i w łańcuchach odprowadzili ptaszka do więzienia. 
Przy rewizji okazało się, źe Maaejski na ciele pełno 
ma ran. W kajdanach udprowadzono gc do Czeladzi, 
gdzie na moście czekała cala ludność i byłaby opry
szka rozerwała na sztuki, gdyby go nie był bronił 
konwoj wojskowy.

Profesor F r y d e r y k  S te in , słynnj przed kila u 
laty z przygód awanturniczych, umarł w tych dniach 
w Nowym Jorku w nędzy i zapomnieniu. Stein, uro
dzony w Kassel, udał się w podróż do Japoąji, gdii; 
przyjął obowiązek pi ifesora uniwersytetu w Jokoha
mie. Przystojny miedzian cieszył się względami Japo
nek, wreszcie ożenił się z siostrą japońskiego Mikada 
I byłaby młoda para żyła szczęśliwie, gdyby nie lek
komyślność małżonka, który rozpoczął romans z jedną 
z dam dworu, za co też sromotnie z granic Japonji 
wypędzony został. Pc powrocie do Nowego Jorku, 
Stein z dziesięciu pieców chleb jadał. Był z kolei 
dziennikarzem, spekulantem, aptekarzem, wreszcie w 
ostatnich czasach nałóg pijaństwa zrujnował tego 
człowieka.
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W alka Z wilkam i odbyła się w samem śród
mieściu Chicago. Niejaki Mac Cune, właściciel strzel
nicy, pozwolił na ustawienie w swym zakładzie kla
tki z czterema wilkami, stanowiącemi własuośe miej
scowej trupy teatralnej. Pewnego wieczora dozorca 
wilków zapomniał zamknąć klatk. Mac Cuae więc, 
wchodząc rano do strzelnicy, stanął oko w oko 
z czterema wilkami, rozjuszonemi, bo głodnemi olsru- 
tnie. Obawiając się, aby wilki nie dostały sif do 
przyległego mieszkania, Cune zatrzasnął drwi u  sobą, 
chwycił fuzję i kolbą zaczął stawiać opór wilkom.
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Straszliwa walka trwała przeszło pół godziny, Cune
Broczył już krwią z ran naniesionych, gdj M szczę
ście ktoś z przechodzących ulicą zajrzał przez okno
do strzelniey i. pospieszył z pomocą- Czas już był 
wielki, gdyż Cune zaledwie otworzono drzwi wcho- 
dowe, padł zemdlony.
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D Z IE N N IK  P O L S K I z dnia 5. Lutego I
Z życia tw ^arzyskiego. W Przemyślu został 

przez przew. ks. biskupa Glazera pobłogosławiony 
związek małżeński p. Antoniego Stejana dw. im. Loł- 
życkiego, prof. gimnazjalnego, z panną Janiną Kaszu- 
bianką z Bełwina.

Oatatr>ią Subotę K arnaw ałow ą Lwów prze
tańczył z w t.w ą i zapałem, która w regule wybucha, 
gdy, jak H annibal anto iwrtas, wyciąga już z nie
wielkiej odległości widmo popielca szare swe dłonie.

Pryw atnych wieczorków z tańcami doliczyćby się 
tiudno. Zewsząd dolatywały echa muzyki i wrzawy 
ochoczej.

Najwspanialej jednak z wczorajszych zabaw w 
kółku ciaśniejszom zaznaczył się „wieczór11 u pani 
Rypsyny Z a c h a r j a s i e w i o z o w e j —  „w ieczór', 
który dotrwał do godziny 9. rano, z którego wybo
rowe grono gości, liczące kilkadziesiąt osób, uniosło 
jak  najmilsze wrażenia.

PubliczDyoh wieczorków także nie brakło.
Przedewszystkiem więc kasyno miejskie urządziło j 

wieczorek, który w eałem tego słowa znaczeniu po
wiódł się wybornie.

Wieczorek wczorajszy zaliczyć śmiało można do 
najudatniejszy.ęh, jakimi tegoroczny karnawał może 
,si? poszczycić. Matematyczną — jeśli wolno użyć 
tego wyrazu —  charakterystykę streścić: można kró 
tko, notując, ie do kadryla stanęło nie mniej jak 
106 par Sncha ta jednak data nabierze życia i krasy 
dopiero wówczas, gdy dodamy, że ową liczbą okre
ślone towarzystwo, miało pośród siebie cały zastęp 
ślicznycli twarzyczek i używało uciech tanecznych 
z werwą podziwu godną. Przyczynili się do tego nie
mało pp. N a r t o w s k i  i J a r o s z ,  jako aranżerzy, 
d kapela 30. pp. pod batutą p. Rolla, jako owa siła 
motoryczna, która kamienie nawet potrafiłaby wprawie 
w ruch o.tempie polki lub walca. .

Wieczorek kostjumowy w resursie urzędniczej 
powiódł się doskonale. Kostj nmy —  szczególnie pan
— prezentowały się bardzo pięknie, szkoda ty o, ze 
ich było nie wiele. Za to pięknych twarzyczek nah- 
ciyliśmy bardzo, bardzo wiole. Toalety pui były wy
kwintne i gustowno. Pierwszego kadryla tańczono w 
50 par, a liczba ta pozostała pełną aż do białego
mazura o 6. rano !

Dodajmy do tego, iż tańce prowadził w wielką 
w.‘i wa i elegancja ulubiony aranżer p. Skwirczynski
— który cudów dokonywał w prowadzeniu kotyljona
—  a sprawozdanie z głównych przynajmniej rysów 
tego pięknego wieczorku będzie wyczerpane.

\V kasynie wojskowein również kostjoumowa za
bawa ściągnęła bardzo li.zne grono wesołych ucze
stników i nadobnych uczestniczek. Bawiono się z 
animuszem prawdziwie marsowym, a zarazem z ową 
dystynkcją, jaka cechuje wszystkie zabawy, urządzane 
przez kasyno wojskowe.

Wieczór zaszczycił swą obscnością n a m i e s t n i k  
Kazimierz hr. Badeni, jenerał komenderujący książę 
Windischgriitz i cała joneralicju.

Świetnie zachodzi słońce tegorocznego karnawału. 
Szkoda tylko, że malnezke. a zionie ono na rok cały 
w cieniach. Pocieszać się wypada nadzieją, że w bla
sku tego światła rozkwitło wiele pięknych — kwia
tów, które przetrwają zapewne dłużej.

T rzecia i osta tn ia  reduta w tyiu karnawale 
odbyła się wczoraj w „Gwieździe“ . Masek charakte
rystycznych było bardzo wiele a i rónokolorowe do
mina były licznie reprezentowane. O godz. pierwszej 
po północy nastąpiło częściowe zdemaskowanie, skon
statować jednak musimy, że nie było wiele rozczaro
wań, gdyż maski kryły w przeważnej części piękne 
tja rsy c ik i. Dowcipu, jak na te ńęikie czasy, było 
dosyć, nie brakło jednakże i takich krakowianek, cy
ganek uroczych hnrysek, które ograniczały się na 
ciągłem powtarzaniu oklepanego „ja ciebie znam“ . 
Zresztą bawiono się dobrze a najlepszym dowodem 
tego. iż w restauracji co chwila rozlegał się odgłos

wystrzelonych w powietrze korków z butelek szam
pańskich.

Piagiai. Na onegdajszem zgromadzeniu wybor
ców wystąpił p Henryk Rewakowicz, redaktor Ku- 
rjera  l  wowskiego, z -wnioskami — co prawda — 
bardzo stosownemu Wnioski te były -oh dobre, że 
zastanowiło to wszystkich, zkąd do nich p. Rewako- 
wiez przyszedł. Pan Rewakowicz skonstatował, że 
wnioski są jego, a nawet wydrukował następnie, że, 
stawiając je, nie dopuścił się plagiatu. Owoz konsta
tujemy, że p a n  R e w a k o w i c z  p r z e d s t a w i ł  
w n i o s k i  c u d z e  z a  s w o j e ,  w n i o s k i  t e  bo
w i e m  n i e  s ą  j e g o  i n w e n c j i ,  a l e  z o s t a ł y  
w y p r a c o w a n e  p r z e z  j e d n e g o  z w y b o r 
c ó w i t o  n i e  n a l e ż ą c e g o  b y n a j m n i e j  do 
z w o l e n n i k ó w  p. L e w a k o  w s k i e g o ,  k t ó 
r e g o  a g i t a t o r e m  j e s t  p. R e w a k o w i c z .

Czy takie strojenie się w cudze piórka i bała
mucenie ludzi jest godziwem —  niech sobie na to 
każdy odpowie. Na wszelki sposób to pysznienie się 
i zapewnianie urbi cl orli, że wnioski są inwencji 
p. Rewakowicza, rzuca dosyć dziwne światło na po
stępowanie wnioskodawcy.

Konkurs. Rektorat tutejszej szkoły politechni
cznej ogłasza konkurs z terminem do 28. bm., celem 
obsadzenia posady asystenta przy katedrze robót wo
dnych w tej szkole. Z posadą tą połączone jest wy
nagrodzenie, w kwocie rocznych G00 zł. Będzie 0na 
nadana przez kolegium profesorów na czas od 1. 
marca rb. po koniec września 1892 r. Pierwszeństwo 
mieć będą tacy kandydaci, którzy uzyskali świadectwo 
drugiego egzaminu rządowego.

Podania wystosowane do kolegium profesorów 
szkoły politechnicznej, należy wnieść do rektoratu, 
przed upływem terminu konkursowego.

K ronika b ru k o w a . Wczo.aj o godzinie 10. rano 
dostał się niewyśledzony sprawca do pomieszkania 
Marji Laziewiezowej w rynku 1. 8, i skradł ztamtąd 
bieliznę wartości około 60 zł.

-Aresztowano M ikołaja Bandurowskiego, który za 
pomocą dobranych kluczów okradał spiżarnie, stojące 
w sieniach.

Ze strychu domu, przy ulicy Bóżniczej 1. 17) 
skradziono wczoraj świeżo wypraną bieliznę.

^a sa  c h o rych  m iasta  L w o w a . Pod przewo
dnictwem p. W. Gubrynowicza odły-lo się dnia 4, 
lutego 1891 posiedzenie zarządu kasy.

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania 2a ' 
styczeń, z którego wynika, że na zasiłki, lekarstwa i l 
środki pomocnicze, wydano 1911 zł. 11 cnt., zaś 
chorych zgłosiło się 308, z których odesłano do 
szpitala 29, um arło 4, wyzdrowiało 208, a pozostrało 
w leczeniu 127, stosownie do ogłoszonego konkursu, 
którego termin z dniem 3. 1-tego rb. upłynął, przy
stąpiono do obsadzenia posady czwartego lekarza, na 
którego wybrano p. dr. Tadeusza Krygowskiego, a 
nadto na w.-iosek p. Zgórskiego, uchwalono w razie 
potrzeby kreowania 5. posady lekarza, powołać n£ 
takową, dr. St. Kwiatkiewicza bez rozpisywania kon
kursu.

Urządzone z dniem 1- stycznia 1891, dzięki 
energji p. Karola Stępińskiego, ambulatorjum w 10. 
kałach kasy, w skutka-h swych dla chorych jest 
nadzwyczaj kc.rzystneiu, lekarze kasy ordynują w niem 
codziennie od 10 do 1- z ralia’ a . popołudniu u 
siebie w domu. Ze względu u oli na ilość chorych i 
bezpieczeństwo zdrowia osób w styczności z kasą p0. 
zostających, rozszerzenie ubikacyj biurowych staje się 
z każdym dniem putrzebniejszem. Magistrat miaata 
Lwowa ustanowił na rok 1891 odmienne od zeszło
rocznych kwoty zarobku dziennego tak dla członków 
kasy pici męzkiej jak i żeńskiej, przeto likwidacja 
opłat do kasy nastąpi po myśli ustanowionych kate- 
goiji na rok 1891.’ Ostatni numer karty legityma
cyjnej nosi cyfrę pokaźną 16.227. Jest to najlopszem 
zadokumentowaniem rozwoju kasy

X V I .  spraw ozdanie zarządu pierwszej izraeli- 
ckiej Kuchni ludowej we Lwowie, za rok 1890 
stwierdza, iz w roku sprawozdawczym pierwsza izrael. 
Kuchnia ludowa, wydała ogółem 88.523 porcyj 
objadowych, a w szczególności: ubogim bez różnicy
wyznania, do kuchni uczęszczającym 72 75 porcyj po 
10 cnt., 5787 po 5 cnt. i 14638 po 3 cnt., zakła
dowi dla wyżywienia biednych uczniów szkół nor
malnych 28707 wielkich i 18253 małych porcyj,' 
stowarzyszeniu pan dla udzielania bezpłatnych obja- 
dów biednym uczniom szkół średnich bez różnicy
wyznania ^11563  porcyj, wreszcie stowarzyszeniu
..Talmud Tora dla biednej dziatwy, pod opieką tegoż 
zostającej, 2 20 wielkich i 530 małych porcyj. Nadto 
rozdzielono zu.ełnie bezpłatnie 1000 porcyj objado- 
wycli pomiędzy ubogich bez różnicy wyznania, z oko
liczności zaślubin arcyksięksiężniezki Marji Wa- 
lerji.

Przychód towarzystwa wynosił 6129 zł. z czego
zaoszczędzono 366 zł.

fa k że  zajęcie! Wszak imię Hermana Zeitunga 
nie jest nieznanem ! Młodzian ten przed rokiem kazał 
sic zapakować w skrzynię w Berlinie i jako fracht 
dostał az do Paryża. Nad Sekwaną gustują w p0- 
dobnego lodzaju ekscentryeznościaeh. to tez dobrze 
się Zeitungowl działo. Wyrywano go sobie z rąk do 
rąk, zbierano nań składki itp. Zachęcony powodze- ! 
niem, krawczyk zamierzał po raz drugi w podobny ! 
sposób zwrócić na siebie uwagę. Jakoż polecił się j 
znowu zapakować w skrzynię i znowu wysłać koleją i 
jako fracht tym razefii do Londynu. — Nad Tamizą ! 
jednak naród nic rozczulił sie sportem Zeitunga. Nie- j 
bo rak przymierał z głodu, aż w ostateczności chwy- i 
cił sie jedynej leski zbawienia, k tóri mu podał po- j 
mys-łowy Ja m właściciel meDażerji. Oto Zeitung, j 
opancerzony od stóp do g^ wyj odziaily po wier,ehu . 
w luźne su nie, podmyte kawałami mięsa, codzień J 
rzucony r/^ a dwa razy dziennie... wilkom na po- j 
żarcie, g odniałe zwierzęta rzucają się z wściekło- ' 
kłością n 1 onarę, mięso kawałami, dopóki wła- f 
ściciel menazesji aje uwolni zrezygnowanego Her- | 
mana Z wi czych uścisków. Wesoły Zeitung na brak ; 
wrażeń uskarżać sie ch ba nie inoże, ‘ j

K o r Tendencja redakcji. P. W L w ó w .  Pa-  .
n e m  l g n a c ym Z a k r z e w s k i m  z a j m o w a l i -  i 
ś m y s i e  0 y 1 e j e n o, o i l e  c h o d z i ł  o o w y d o 
b y c i e  8 0 z w 1 §z i e n > a k a r n e g o  w K u 1 p a r- 
kowi o-  _ e s z t a  n i e  do nas ,  n a l e ż y  a l e  do 
r o d z i n } ’ ' ó r a n i e w ą t p l i w i e  d o k ł a d a  
w s z e l ‘: 1 cil s t a r ań w ojo r o n i  e p r a w  p. Za- 
k r z e * s k i e S° '  W 
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zamiar ten doprowadza do skulku. Ale stare grzeszki 
pana Mcflbstana w postaci Koralii (pani G o s t y ń 
s k a )  komplikują nadzwyczajnie sytuację, zwłaszcza 
po szampanach, wypitych w jednym z najprzedniej
szych hoteli w Compiegne.

Ponieważ trudno przypuścić, że żona jest młodsza 
i piękniejsza od kochanki, przeto bliżej nie wtajemni
czeni, a do tych należy i książę Cypru (p. W a l e 
ws ki ) ,  biorą Koralję za żonę p. Florestana, a pra-
wowitą jego małżonkę za Koralję. I kto wie, czy
nie tragicznie byłaby się sprawa skończyła, gdyby 
me przypadek: Oto p. Florestan ni mniej, ni więcej, 
zamiast papierów swoich, dał papiery swego syna 
merowi, skutkiem czego pani Auna, nie jest żoną
pana de la Boucaniere seniora, ale żoną młodego
Arystyda, który ze swej strony, nie ma nic przeciwko 
temu, nburawszy przekonania, że i małżeństwo jest 
*zecza smaczną, nie wadzącą powadze. I wszysijko — 
jak co prawda, tylko w‘ komedji lub powieści — 
kończy się dobrze, ku zadowoleniu publiczności, uba
wionej grą wymienionych powyżej artystów, a prze
dewszystkiem naszego niezrównanego F i s z e r a ,  który 
znowu jako wielce poważny — ale przytonu i nieco
roztrzepany uczony, zawadzał wszystkim — 
mimo, iż był zupełnie niewinny. Inni artyści 
grali wybornie — wystawa była staranna, a pu
bliczność zapełniła szczelnie salę. Sztuka wczorajsza 
długo zoslanie w repertuarzu.

M arja u’0 a ta , nowo ^zaangażowana śpiewaczka 
dramatyczna przyjeżdża dziś do Lwowa i wystąpi po 
raz pierwszy we wtorek w Hugenotach w partji Wa
lentyny. Pani d Osta pochodzi z Danji, naukę śpie
wu pobierała we Włoszech i tam też rozpoczęła swo
ją kau.jere artystyczną. W ostatnich miesiącach wy
stępowała w Moskwie, w operze włoskiej, gdzie była 
bardzo sympatycznie przyjmowaną przez tamtejszą pu- ; 
bhczność, która przyzwyczajona do wybornego składu 
'pory, nie małe stawia w obec śpiewaków wy- !
migania. i

Ac s ztu k ' „Zdobycie armat pod Stoczkiem11. ! 
Wielkich rozmiarów obraz Jana B o ż e n a ,  oraz ! 
większa kompozycja niemieckiego malarza, Hugo 1 
Softlera, pod tytułem „Zrozpaczona11, nadeszły na 
lwowską wystawę. |

Za kilka dni ujrzymy także na naszej wystawie ! 
bardzo inteiesujący utwór artysty malarza prof. • 
Leonarda Piccarda kg  dziejów cywilizacji Rosji 1 
w XVI. w." (car Iwan Groźny). Obraz ten wysłano 
już do Lwowa z Wiedeńskiego Tow. Sztuk pięknych, •
dgzie budził ogólni zainteresowania.

- d a
przedw yborczy  kom itet w potrzebie zm ienk. 
dotychczasow ego swng-, postępowania,: w L J 
razie odwoła się. do K oła  sejmowego i *a*£ 
jeg o  zwołania, albo co najm niej zwołfc. 
w szystkich  polskich posłów % Galicji w n e  
dniej. • ]

W toku dyskusji zgodnie wypowiad 
zdanie, że tak ie  odwoływ ania się do Koła 
mowego byłoby  rzeczą nizbędną, g dyby  c b d  
wejść w ja k ie ś  u k ład y , k lóreby  bądź prze* 
ezały  Rusinom pew ną liczbę m andatów, b * . 
w yznaczały  d la  nich pewne okręgi.

N a tę je d n a k  drogę kom itet centralny « 
wcale nie m y ś li: natom iast m a on zam.«. 
w rzeć z kom itetem  ruskich narodowców . 
tak i, k tóry  w niczem  nie w ykracza  po zł 
jego  kom petencji i dotychczasowej p ruk ty i 
dztałania.

K om itet cen tralny  będzie stawiał jj»L i  
byłe zw yczajem , w każdym  okręgu swoicn V  
dydatów , Rusini narodow cy staw iać będą sw- , 
a moskalofile także  swoich.

Otóż na w ypadek  rozbicia się głosów, 
ciągnąć musi za sobą wybói ściślejszy, < i 
żuje się Komitet centralny, iż wszyscy
Polacy pójdą solidarnie do u rn y  i głosow. 
na kandydata  ruskich narodowców. W  t
razach , w k tó rych  przy jdzie dc ściślejszej 
boru m iedzy Polakiem  a kandydatem  
filskim, ma kom itet ru sk ich  narodowców przy- 
na siebie zobowiązanie, że w szyscy Rusim, ktć 
pi’zy pierwszem  głosowaniu głosowali na ka 
data  n isk ich  narodowców, oddadza przy drup „ 
głosow aniu swe głosy na  kandydata  Polaka, t 

P rezydjum  kom itetu centralnego przędło; 
wczoraj tę propozycję komitetowi ruskich !• 
doweów.

Telegramy „Dziennika Pe U kier i

, 18 m e  w ą t p l i w i e  s t c Ł n ą w  
;o o b r o n 1 e ci  n a w ¥ | .  k t ó r z y  j a k  K u r jer
otfM1 u r o n i l i  n a d u ż y ć  p o p e ł n i a n y c h

W ia d o m o ś c i lite ra c k ie  i  a rty s ty c zn e .
p ep erlo a r t^atrainy. Dziś W poniedziałek po 

raz cR1̂ 1. ^  0Q,a PaP}’“, wodewil w 3. aktach 
Meilbac* 1 Herve go

T® • Ir  fi j  puW  ■ wodewil w ?> aktach 
M e i m ca V m U a u d a, tnUSyka H artę ’go). Wesoły 
utwór lancuskieh, imstrowany wyborną mu
zyczką . znaJ °wal na wszystkich scenach,
na który® 1 ’ ^ “ Patyczne przyjęcie, dzięki
liumoro® ’ , J  P 8 w całej sztuce Treść po
wikłani Pe orajch i wyśmienitych sytuacyj,
nie da sl® zam w ramach krótkiego sprawozda
nia, tfuduó bowiem r przechodzić kolejno całą ma&ę 
szczegii^0^ ’ Plączą siy 'V jnialcrity spooi5lł
intryga t0CZ'V ui(- oko*° faktu, że syn sonzat i nad 
wiek po*aż,n ł . f rystyd de la Boucaniere (p. T r a p  s z o) 
zamierz® °zenle s '’Hgo ojca, Florestana (p. F e l d -  
ma n )  (panna U z a p l i ń s k a )  i —

A k c ja  w y b o rc za .
Gazeta Lwowska donosi :
P rzedw yborczy kom itet cen tralny  dla G a

licji wschodniej odbył przedw czoraj popołudniu 
pod przew odnictw em  swego prezesa, ks. A dam a 
Sapiehy, dłuższe posiedzenie, na k tórem  zastana
wiano się głównie nad  tern, ja k ie  stanowisko na
leży zająć wobec przedw yborczego kom itetu ru 
skiego, k tóry  w ypow iedział przez usta swego
prezesa posła R om ańczuka, że pragnie wejść w 
porozumienie z polskim kom itetem  centralnym
i w porozum ieniu z nim prow adzić akcję  w y
borczą,

Po diugiej dyskusji, zgodzono się jedno
myślnie, odpowiedzieć przychylnie na propozycję 
kom itetu ruskiego i polecić b iuru  prezydjalnem u 
polskiego kom itetu centralnego, aby  weszło w 
rokow ania z kom itetem  ruskim .

N astępnie zajęto się obm yśleniem  w arunków , 
na jak ich  może się ułożyć owo porozumienie

t  T -l-k <». kom itetem  a ruskim  O bradując 
tą kw estją, miano na  oRu p o w a lą

Gródek 7. lutego. K om itet w yborczy nu> 
G ródka staw ia k an d y d a tu rę  d ra  H e n ry k a  J 
l i  s c h e r a  z Czerlan.

B u d a -P e s zł 8. lutego. M inister B a r o s f  
pow iadał na in terpelację  w spraw ie ta ry i A 
Z aznaczy ł on, że W ęg ry  m ają niezaprzees j 
praw o zastosowania w k ra ju  swym ta ry f  <?' 
w iadających  ich finansowym  i ekonomicz 
interesom, a te in teresa w łaśnie były m iaroda '. 
d lań  przy ustanaw iania ta ry f  O dpow ie' 
jednom yślnie przy jęto  do wiadomości.

Lo n d y n  s. lutego. Głoszą, że wykonanie 
tiżydow skieh ustaw w Rosji znowu odrocz 
ponieważ W y s z n i e g r a d z k i  obecnie 
uw ażany za osobistość m iłą rządowi. NatoJ 
H u r k o  w W arszaw ie znowu w ydał ostre f j  
pisy. sk ierow ane przeciw  żydowskim  rekruto

NADESŁANE. 
Powiększenia fotografiezn

* jakiejkolwiek foto.?rafji a j  d o  n a tu r a ln e j  wrielk 
wykonuje bez z a tr a ty  p o d o b ień stw a

Z a k ł a d  
fo to g ra fie  m y J. Hwra „  J m m ..!

nad

V lanii nauk k-kHrikiol;

Drobne ogłoszenia.

Ocnlaslanla rez ^slte
po i ‘/i centa od wyrazu.

Do m y  i P a r c e l e  we L w o w ie  sprze
daje z powodu przesiedlenia się n* 

w ieś  pod warunkami dla kupujących nad-' 
zwycz sj korzystnymi i I iaD sytuaeyjuy 
f e u io le S s u  dotyczącego hezpLtnie w ydait. i 
E m il B e r te m il ia n  B r a je r ,  ul. Bra- ! 
je r o w sk a  10.  64 i

f l ł y i e ł  (sukaj z orygiualnej pięknej 
TT rasy augielskiej tresowana i ułofona 

do sprzedania u Jark ewicza w Kałnstu

W y s e f a m  c odz i eun i e  ś w ie ż e  m a s ł o  
d e s e r o w e  w p a c k a c h  po 4'/_ 

k l gru i  Di'lt-1 p> 4 zł .  3') ct .  za  zal iczka 
f ranc o .

f a m i l i j n ąt/ł kilo l‘ 80 i 2 * ł P< J ^
Z n a k o m ite  WYSIŁWKI z  herbat

*/ kilo I'40 ■ iłp > 1*70
p o l e c a  HANDEL  ......

ostatniej sesji przez Koło sejoiowe uchw ałę, że 
,dy by w skutek  dek laracji złożonej przez posłów 
rusk ich  na  ostatnim  Sejm ie, znalazł się centralny

■!■■■■■ Ul i IIIHII111II Bill M W —

D r *  K r c k i c w i c ^  A n * O n i
Były asystent, uniw. Jagiel lońskiego ordynuje v,

fchov"»l> 'Atwnyr / r i \  cii od godziny 3 ,1 o 4 popołud
I iicii Kopernika I. 'i.
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Alberta Szkowrona

iTnJlepsze Irunkl  |
Aiuerican,  Sp i r i t  old Spi r i t  : 

i Cognac b o c t a i 1.

i S k l 6p /

po 1 <j.c;.,;ie o t w y r« n .

O o  o o  O &  O D O

W l f i Z T J L R  I
A p a r . K  i i i  e n  t  n t I .

ift s’e

1 ’o r l c p l a u  E l i r b a r a  jest do sprz - 
"  d ni« za 3ó0 zł. u j‘. Blau h ulica

Czarnieckiego 12.

Haudel K. RnpUCca w S t a n i s ł a 
wowie p -s tuk u je  u zd o ln io n e g o  pr.t- 

k tyk art* .  T y lk o  za m ie jsco w y  będzie  
przyjęty .  _____  98

Kt e r o w n  b a  składu płócien za kaucją 
płaca HOO zł. postukuj" Dyrikcja 

krajowej fabryki tkackiej Lwów, uh-a 
Akf doniieka I 2 . ___________

l je t rze,  S’ ł a d a j ą c j  
A  «>ę z # . r H i  p - b o f  z p r z y  a l - ź .  o 
Śc i tu i i ,  z csglini; k l a t k a  s c h o d o w ą  do 
o g r z e wa n i a ,  w o d- ć  a g a m i ,  ł . - z i en^ą  uuiy- 
v a l n i ą  po ł ą  czo ą z w o d o c i ą g a m i ,  t e r a są  
do p i ę k n e g o  o g i ó i k a ,  n a l e ż ą c e g o  w y ł ą 
c z n i e  do tego a p n t a m e n t u  p r zy  idiey 
B'  a j e r ows k i e j ,  od 1. k w i e t n i a  18| t l  r, 
3 ,  4 ,  p o k o j e  z p r z y n a l e i y t . i ś e i a m i  
S k le p , Stajni... Wozoiriilę. 
S k ł a d  n a  towary w y n a j m u j e  Z a r z ą d  
r e a l no ś c i  E m i l a  B e r t a m i  lii* n a  B r a -  
j e r a ,  w g od z i na c h  9  13. i 3 — 5.

s o s z m j ,

0 n-jrrwsro do f>al*a j
jodynie 

w  MAGAZYNI E

Uznane iakouaj ^ p g /.w j m i ju lu l i i e ń s z e  z z a p a c h ó w  do chustek itd. są
L O H S E g o  a S p e c j a l n o ś c i  w  p e r f u m i e

Nowość!!
Lohsego

słnwuc
na cały świat

0  M ate lw ek ck O "
O )  H ś l i i d r o p e  b la iie ^  
Ot tłn g f tH I» ró ’ I| ’»l Nw-l

(i-1  U.Ile
a»< u.si il’E s |> iijii( i  (Weisstr Flieder).

Przy zakup.le utileży b.lcznio uważać n i pełną firmę:

G U S  i AW  L 0 H 3 E 40.
N ad w orn y p ertu m ep .

N a b y ć  m o ż n a  we ws z ys t k i c h  l eps zych  p e r fa u t e r j ac h  i s k ł a d a c h  
g a l a n t e r y jn y ch ,  0 r az  a p t e k  c h  A u s t r j - W ę g i o r .  761

I

I

I

H A N D E L  H E R B A T Y
E D M U N D A  R 1 E D L A  W E  L W Ó W

poleca zbioru majowego:

lferbatę familijną znakomitsi
u ,  k ilo  1 z ł  f 0 ct., 2 zł. i 3 zł.

U js i e r k i  z najlepszych herbat
'/a kilo  1 zć 30  ct. i 1 zł. 60 ct. I 1

0 A  L A  V i L L E  D E  PARIS 1
J Lwów, plac Htilioki 2. ^

0

96
U l i c a  O u l ę ^ l a  ą 5 , jokoja 

lerskte do wynajęci*

j 134 Gahryei Stark. 0
n o o o o o  o c o  o

Ti *y hnniieutcc vv na j p i ęk n i e j sz e j  
częśc i  m i a s t a  p r z y  o g r  dz i e  J e z u i c k i m  . 

* 4  r a s e m  a l b o  p o j e d y n c z o  pod k r r z y s t n y “ | 
mi  wa r un ka mi  do s p r z e d a n i * .  B .-z i 
w i a d o m o ś ć  u s d * .  d -  T.  S ł owi j a ,  p i z y  
u l i c y  K o p e r n i k a  | .  1 5 . L  r 1 0 l

Korespondencja p ry w a tn 5
F a n  F r a n c i s z e k  R a b i e

Z a k ł a d  kąpielowy w L u bie niu
w i e l k i m  uia do wydzteii*wieo ia 

na aezou tugDroczuy reat^ucj^ i sklep.

 c z ,  3yu s \>
J a  u a i p. A n t o n i n a  Znicza ko, z,uno/n<i!
OJsz^ń^ka, wnujzsa tegoi Jana li.b uzi
z e c h c ą  s ?ę 7 g l o - i e  w s p r a w i e  s p a d o w e j !
po zuiar lyoj  do  a d w u k ^ t a  d r t  I l eynego  

’ 1 do M a r i i  z B a bu z ó w lw Zło  czowie, l u b  
Codogaiowej w J  z i er n i e .

Tartak Parowy i Fabryka Parkietów 
f ir m y  R E I N H O L D  1 B U B E R

„  H w c ź f z i e  p.  N a d - ó r n a ,  s t . e j *  l o l e j o wa  S i a n i s ł i w ó w  

ku.ilor i sLIad Lwowie, ulięa Kościuszki I. 3,
z a l n - a  sw o j o  wyr< by d a s z c z u l e k  d ę b o w y c h  I p r k l s t ó w  w wielk i  n d o t »  r z e  
wzorów po n a j u i n i a r k o w m i s z y e h  c e n a c h  f ranko  d> k*żdej  *Ul5ji  ko i e i owe j  

pod g w a r ,  tują zupiłu-J sm bosci m a t e r j a ł u  , starannego w y k o n a n i a .  
C en n ik i ilu stro w a n e f/ra tts i  franeo . IOW

i towarów wełnianych modny Ib

TEATR HR. "K  ARBKA. — DZlS:
Po raz drugi

Ż ona p ap y
wodi-ivii  M e i d i a c ’ ,1 i M i l l aud’*. — M u z y k a  I l e rv - 'go

O S O B  V: 
b s i ą l ę  Cypr u  . . W a l e w s k i
j r j o r e s i i u  d t ł a  B o u c an i e r e  • F e l d m a n
A r y s t y d e s ,  syn  j e g o  . ■ T r a p s z o
A n n a  d e  l a  K o n e a u i e r e  . . C z a p l i ń s k a

pod  firmą ;

J A : \  I V A L L . I I !  i  m

liodin-Bridet
K o r a n *
G a b r y e l a  )
L u c y n a  ) b a l e t u i e zki  '

we Lwowie , Rynek liczba 33. 
B o k  r a ł o i e n ia  |84 |>

Polec*

W e lw e tó w  p r a s o w a n y c h
znanych co do trwałości

po bariH o p rzystęp Uy ch  cen a ch
k we wszystkich kolorach. A

K o r a  )
N a n a  )
T ob ,  k a m e r d y n e r  ł  lof ieslana 
r a c e a u d ,  w i e ś u i a k  
S t a r sz y  k e l n e r

Mariet^a )
J e a n e t k a  ) s ł o i b a  B o d i u ’*
A u t  j j* )
J u l i e t t a  )
C h ł o p i  :c . . . '* ... ^
T r a g a r z  . . C h u d k ow s k i
Uoko j ówka  . P i w o ń s k i

W i e ś n i a c y ,  w i e ś n i a c z k i ,  t ł u i b a .
R ze c z  dz i e j e  w C o m p i e g n e  i w wi l l i  B o d i m a  za  naszych  

czaso ł

Biszer
. C-ostyńska 
. P i a s e c k a  
. S z y m a ń s k a  
. C z ec h o wi cz  
. D r z e w i e c k a  
. ( J a s ińs k i  
. Senows k i  
. S t r ó i e w s k i  
. P i e t r a sz e w s k i  
. H e i u d j i e b  
. M i e b l e w ^ t ó w n a  
. W .  W i l k u s  
. G i l ew s k a

J u tro :  Hiigwnoci“ , opera w 4 . aktach M aytibeera. 
N ieodwołalnie ostatni gościnny występ paui 
S trom feld-K lam żyń8 kiej, prim adonny ope” włoskiej. 
P ierw szy występ p^ni M arji d’ O s ta , prim adonny 
opery rlella ScnU w M ediolanie i pana IgnCGeg? 

W arm utha

W  Ł a z i e n k a c h  „ D i a n f
przy ulicy Słowackiego i 8

ob°k oorodu Jezuickiego

istnieją wszelkie możliwe 
gatunki wen en

porcelanowa 1 *L 
marmurowa »0  ct. 
awklanna 70 ct. 
miedziana #1 ct.

monolitowa S9 ct. 
cynkowa 55 ct. 
żelazna 40 ct. 
nakładowa 15 ni-

AN riLENTLIIA, zow*ć pod“ “ ' wz 7 i Óde n’i ’ s k u t k u  i dobroc i
Żn d e u  a r ty k u ł  t o a l e t o w y  nie  może  r ywa l i -  

. pod w zg l cd em s k u t ku
t A N T I L E N T I L I . y .  b r ó d e k  t«n o t r zymany  z o . l s wf ęż a ią ey e h  s t i bs t ancyj  

uwa w króiŁNii c zas i e  p i  y *  'U - tm u  
cerze świetna, białość,

G r y s » k  t o a l e t o w y r7-y i rąk*0- 0"osoby s{órę del
.  - - - - -  V...  j - i u y  z  t y

u su w a  w k r ó u u j i  c^ns i e  p i -  {Jt* p l f i m y  y  ą t r o b i  ne< b f l z n U  m u l  *}e 
rilość, śaie&ość i  de l ik  ■ tnośr. - ' u u a   ̂ iiF*

^est' ba rdzo  d o b r y m  s r odk  em do  my(!i a t w a .
Os ob y  p o s i a d a j ąc e  skórę del i -
c z c r wt e n i en i a ,  j a t  również  do_ .... la /1 £f 1" 1" S 1 K II leni . i;U,n:l ‘ zdo lną  do ł u s z cz e n i a ,  t ę k a n i a  j c z c r » ‘. “ ----- ; " , » u i e z  ao 

w \  t w a i zaś  i .  . . o--. / . l i szaj  i wągrów,  m o g ą  II /, y W * i: g i j s i k u  toa l e towegowyt warzan i a  p ry s zc z y ,  1.— -- - uw, m o g a  u z y " " “ -u*i«iowego
z bardzo dobrym s k u t k i e m  j a  10 s i odk*  ł a g o d n e g o  i z n a k o m i c i e  oczysZcz| .

jącego skórę, 25 ct i

J .  I H N A T O W I C Z .
L W Ó W , sk lepy  w łasne ul K opern ika  1. 3, u: H alicka  
1. 25, róg W ałow ej. —  K R A K Ó W , Sukiennice I -U.1. 25, róg W ałow ej. ---------- -- ■, ------

C Z E R N IO W C E , R ynek  1. 2

„ l a g a s i i i  a n  P f f l W
we Lwowie, u*. Halicka I. !3,

w I w®

(  T lT H Q P V  T flń D fł^  P®,e C Ł r a i ^ i ą U 2y  vwybór dvw aRów , kap, k c c y k iw , plaidów , bie izn y syf  temu Jasera, ^ J o s z y ^  
l l p d l i j  r i l B U y  parasoli, k a p e lu s ztw  kociu l, k ra w a te k , rę k a w icie k , kufrów  i t. p. po naio'z82ych cenach

W yd nw e * J 6 n f  L?^kownicki. Otipokkdiialay sa reii«kc;ę Adam Krajen-sH, Papier * M r j i i  ezerla ŝkiej. Z Drukami „Daieunika Polskiego", poa zarządem Francisa** e


